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Pip wie­dzia­ła, gdzie miesz­ka­li. 

Wszy­scy w Lit­tle Kil­ton wie­dzie­li. 

Było tak, jak­by mia­sto mia­ło swój na­wie­dzo­ny dom. Prze­cho­dzą­cy obok lu­dzie przy­spie­sza­li kro­ku, a zdu­szo­ne sło­wa wię­zły im w gar­dłach. Wra­ca­ją­ce ze szko­ły roz­krzy­cza­ne dzie­ci zbie­ra­ły się przy po­se­sji, do­da­jąc so­bie śmia­ło­ści, żeby pod­biec do głów­nej bra­my i po­ło­żyć na niej dłoń. Kto bę­dzie na tyle od­waż­ny?

Jed­nak dom nie był na­wie­dzo­ny przez du­chy. Po pro­stu tro­je smut­nych lu­dzi usi­ło­wa­ło pro­wa­dzić w nim swo­je do­tych­cza­so­we ży­cie. Ta­kie jak wcze­śniej. Nie było żad­nych mi­ga­ją­cych świa­teł ani prze­wra­ca­ją­cych się krze­seł. Je­dy­nie wy­ma­lo­wa­ny czar­ną far­bą na­pis „Szu­mo­wi­ny” i okna po­wy­bi­ja­ne ka­mie­nia­mi.

Pip za­wsze się za­sta­na­wia­ła, dla­cze­go nie chcie­li się wy­pro­wa­dzić. Nie dla­te­go, że mu­sie­li, bo prze­cież nie zro­bi­li nic złe­go. Nie ro­zu­mia­ła tyl­ko, jak moż­na żyć w ten spo­sób.

Pip wie­dzia­ła mnó­stwo róż­nych rze­czy, na przy­kład, że hip­po­po­to­mon­stro­se­squ­ipe­da­lio­fo­bia to fa­cho­we okre­śle­nie lęku przed dłu­gi­mi sło­wa­mi; wie­dzia­ła, że dzie­ci przy­cho­dzą na świat bez rzep­ki; bez­błęd­nie re­cy­to­wa­ła z pa­mię­ci cy­ta­ty z Pla­to­na i Ka­to­na; i wie­dzia­ła, że ist­nie­ją czte­ry ty­sią­ce od­mian ziem­nia­ków. Nie wie­dzia­ła tyl­ko, skąd ro­dzi­na Sin­ghów czer­pie siłę, żeby wciąż tam miesz­kać.

Tu­taj, w Kil­ton, pod cię­ża­rem ludz­kich spoj­rzeń, wśród wy­po­wia­da­nych wy­star­cza­ją­co gło­śnym szep­tem ko­men­ta­rzy i są­siedz­kich po­ga­wę­dek, któ­re ni­g­dy nie prze­ra­dza­ły się w dłuż­sze roz­mo­wy.

Okrut­nym zrzą­dze­niem losu dom stał nie­opo­dal miej­sco­we­go li­ceum, do któ­re­go daw­niej cho­dzi­li An­die Bell i Sal Singh, a gdzie za kil­ka ty­go­dni, kie­dy na­brzmia­łe sierp­niem słoń­ce za­nu­rzy się we wrze­śnio­wym chło­dzie, Pip mia­ła po­wró­cić, żeby roz­po­cząć na­ukę w ostat­niej kla­sie.

Pip przy­sta­nę­ła i po­ło­ży­ła dłoń na bra­mie wjaz­do­wej, wy­ka­zu­jąc się więk­szą od­wa­gą niż po­ło­wa dzie­cia­ków z mia­stecz­ka. Omio­tła wzro­kiem ścież­kę pro­wa­dzą­cą do wej­ścia. Nie była dłu­ga, za­le­d­wie kil­ka me­trów, ale od jej koń­ca do miej­sca, w któ­rym sta­ła Pip, wy­da­wa­ła się nie­zmie­rzo­ną ot­chła­nią. Moż­li­we, że to był bar­dzo zły po­mysł. Wzię­ła to pod uwa­gę. Po­ran­ne słoń­ce grza­ło moc­no, a ona czu­ła, jak spodnie za­czy­na­ją się kle­ić do jej ud. Po­mysł zły albo po­mysł śmia­ły. Ale prze­cież naj­więk­sze umy­sły w hi­sto­rii za­wsze nad bez­pie­czeń­stwo prze­kła­da­ły od­wa­gę, a ich sło­wa sta­no­wi­ły po­dat­ny grunt na­wet dla naj­gor­szych po­my­słów. 

Szo­ru­jąc po­de­szwa­mi bu­tów po bez­kre­snej ścież­ce, do­tar­ła do drzwi i – po chwi­li za­sta­no­wie­nia, czy jest pew­na tego, co robi – za­pu­ka­ła trzy­krot­nie. Pa­trzy­ło na nią jej peł­ne na­pię­cia od­bi­cie. Dłu­gie ciem­ne wło­sy, wy­sma­ga­ne pa­lą­cym słoń­cem i nie­co po­ja­śnia­łe na koń­ców­kach, twarz bla­da mimo ty­go­dnia spę­dzo­ne­go nie­daw­no na po­łu­dniu Fran­cji, zie­lo­ne oczy o prze­ni­kli­wym i męt­nym spoj­rze­niu go­to­wym na kon­fron­ta­cję. 

Do­szedł do niej brzęk spa­da­ją­ce­go łań­cu­cha i dwu­krot­ne prze­krę­ce­nie zam­ka. Drzwi się otwo­rzy­ły. 

– Słu­cham? – ode­zwał się ktoś przez szpa­rę w drzwiach. 

Pip za­mru­ga­ła. Wie­dzia­ła, że po­win­na prze­stać się wpa­try­wać, ale nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Tak bar­dzo przy­po­mi­nał Sala. Tego, któ­re­go zna­ła z wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­nych i zdjęć w pra­sie. Tego, któ­ry blak­nął w jej mło­dzień­czej pa­mię­ci. Ravi miał czar­ne, po­tar­ga­ne i przy­cze­sa­ne na bok wło­sy swo­je­go bra­ta, gru­be łu­ko­wa­te brwi i dę­bo­wy od­cień cery. 

– Słu­cham? – po­wtó­rzył.

– Hm... – Było już za póź­no, żeby bły­snąć uro­kiem oso­bi­stym. Gło­wę mia­ła za­prząt­nię­tą jego doł­kiem w pod­bród­ku, do­kład­nie ta­kim jak u niej, a któ­re­go nie miał Sal. Poza tym, od kie­dy ostat­ni raz go wi­dzia­ła, zro­bił się jesz­cze wyż­szy. – Eee, prze­pra­szam, cześć – wy­beł­ko­ta­ła i nie­zgrab­nie po­ma­cha­ła, cze­go na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła.

– Cześć...

– Cześć, Ravi... – od­par­ła. – Ja... Nie znasz mnie... Je­stem Pip­pa Fitz-Amo­bi. By­łam kil­ka klas ni­żej od cie­bie, za­nim od­sze­dłeś ze szko­ły. 

– Ro­zu­miem...

– Tak się za­sta­na­wia­łam... Czy mo­gła­bym za­jąć ci jed­ną se­kund­kę? Zna­czy... Nie se­kund­kę... Wiesz, to taka współ­cze­sna jed­nost­ka cza­su, taka pra­wie jed­na set­na set­nej... To może... Mógł­byś mi po­świę­cić kil­ka na­stę­pu­ją­cych po so­bie krót­kich chwil?

Tak wła­śnie się za­cho­wy­wa­ła, kie­dy była zde­ner­wo­wa­na lub po­sta­wio­na pod ścia­ną. Wy­rzu­ca­ła z sie­bie se­rię bez­u­ży­tecz­nych zdań przy­bie­ra­ją­cych po­stać kiep­skich żar­tów. I jesz­cze jed­no – zde­ner­wo­wa­na Pip z prze­sad­nym wy­szu­ka­niem i nie­udol­nie sta­ra­ła się po­rzu­cić kla­sę śred­nią, wpa­da­jąc w ta­nią imi­ta­cję wyż­szych sfer. Czy kie­dy­kol­wiek na po­waż­nie uży­ła okre­śle­nia „se­kund­ka”?

– Co? – spy­tał zbi­ty z tro­pu Ravi.

– A zresz­tą nie­waż­ne, wy­bacz. – Pip nie­co ochło­nę­ła. – Wiesz, wła­śnie pra­cu­ję nad PR-em i...

– Nad czym?

– Pro­jekt roz­sze­rzo­ny w szko­le, nie­obo­wiąz­ko­wy, poza pro­gra­mem... Moż­na wy­brać do­wol­ny te­mat.

– Aha. Ni­g­dy tak da­le­ko nie za­sze­dłem. Rzu­ci­łem na­ukę naj­wcze­śniej, jak się dało.

– Tak... I po­my­śla­łam, że może mógł­byś od­po­wie­dzieć na kil­ka py­tań.

– Na jaki te­mat? – od­parł, marsz­cząc ciem­ne brwi.

– Wiesz... Tego, co wy­da­rzy­ło się pięć lat temu.

Ravi wes­tchnął gło­śno, a jego usta wy­krzy­wi­ły się w gry­ma­sie tłu­mio­ne­go gnie­wu.

– Po co? – wy­rzu­cił z sie­bie.

– Po­nie­waż my­ślę, że twój brat tego nie zro­bił. I za­mie­rzam to udo­wod­nić.

 


.


Pip­pa Fitz-Amo­bi

1.08.2017 r.


Dzien­nik pro­jek­tu roz­sze­rzo­ne­go.
Wpis pierw­szy

 

Wy­wiad z Ravi Sin­ghiem, pią­tek po po­łu­dniu (przy­go­to­wać py­ta­nia).

Spi­sać wy­wiad z An­ge­lą John­son.

Dzien­nik ma na celu prze­gląd wszel­kich prze­szkód, któ­re na­po­ty­ka­my pod­czas śledz­twa, opi­sa­nie po­czy­nio­nych po­stę­pów oraz omó­wie­nie zre­ali­zo­wa­nych za­ło­żeń i pod­su­mo­wa­nie ich w ra­por­cie koń­co­wym. Mój dzien­nik bę­dzie nie­co inny: mam za­miar re­je­stro­wać wszyst­ko, co do­ty­czy mo­je­go śledz­twa, spra­wy za­rów­no istot­ne, jak i te mniej waż­ne, po­nie­waż wciąż nie wiem, jak bę­dzie wy­glą­dać mój ra­port koń­co­wy. Nie wiem tak­że, co się oka­że war­te uwa­gi. Nie mam ja­sno spre­cy­zo­wa­ne­go celu. Po­trze­bu­ję cza­su, żeby się prze­ko­nać, w ja­kim miej­scu się znaj­dę pod ko­niec do­cho­dze­nia, i ja­kie wnio­ski będę mo­gła wy­cią­gnąć z ze­bra­ne­go ma­te­ria­łu (to chy­ba za­czy­na przy­po­mi­nać pa­mięt­nik!).

Mam tyl­ko na­dzie­ję, że nie bę­dzie to opra­co­wa­nie, któ­re za­ry­so­wa­łam pod­czas roz­mo­wy z pa­nią Mor­gan. Obym mo­gła po­ka­zać praw­dę. Co na­praw­dę przy­da­rzy­ło się An­die Bell 20 kwiet­nia 2012 roku? A po­nie­waż – jak pod­po­wia­da mi in­tu­icja – Sa­lil „Sal” Singh jest nie­win­ny, kto ją za­bił? 

Nie mam pew­no­ści, czy uda mi się roz­wi­kłać tę za­gad­kę i wska­zać mor­der­cę An­die. Nie je­stem ofi­ce­rem po­li­cji, któ­ry ma do­stęp do taj­nych ma­te­ria­łów są­do­wych. Nie je­stem na­iw­na. Jed­nak li­czę na to, że uda mi się od­kryć nowe fak­ty i rze­czo­we prze­słan­ki, któ­re do­pro­wa­dzą do za­kwe­stio­no­wa­nia winy Sala, a tak­że udo­wod­nić, że za­mknię­cie spra­wy bez po­głę­bio­ne­go do­cho­dze­nia było po­mył­ką po­li­cji. 

Moje me­to­dy pra­cy będą na­stę­pu­ją­ce: roz­mo­wy ze wszyst­ki­mi, któ­rzy mie­li bli­ski zwią­zek ze spra­wą, ob­se­syj­ne śle­dze­nie po­dej­rza­nych w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych i dzi­kie, DZI­KIE do­my­sły.

[PANI MOR­GAN NIE MOŻE TEGO ZO­BA­CZYĆ!]

Pierw­szym eta­pem ni­niej­sze­go pro­jek­tu jest za­tem zba­da­nie, co przy­da­rzy­ło się An­die Bell, zna­nej wszyst­kim jako An­die, i opi­sa­nie oko­licz­no­ści, ja­kie to­wa­rzy­szy­ły jej za­gi­nię­ciu. Te in­for­ma­cje za­mie­rzam po­zy­skać z ar­ty­ku­łów pra­so­wych oraz kon­fe­ren­cji, któ­re w tam­tym cza­sie or­ga­ni­zo­wa­ła ko­men­da po­li­cji. 

[Tu­taj wpi­sać wszyst­kie źró­dła. Oszczęd­ność cza­su!]

Sko­pio­wa­ne z pierw­szej wia­do­mo­ści, któ­ra po­ja­wi­ła się po za­gi­nię­ciu:

„An­drea Bell, lat 17, za­miesz­ka­ła w Lit­tle Kil­ton, hrab­stwo Buc­kin­gham, wy­szła z domu w ostat­ni pią­tek i do tej pory nie wró­ci­ła.

Za­gi­nio­na od­da­li­ła się z miej­sca za­miesz­ka­nia sa­mo­cho­dem mar­ki Peu­ge­ot 206 ko­lo­ru czar­ne­go. Mia­ła przy so­bie te­le­fon. Z domu nie za­bra­ła żad­nych ubrań. Po­li­cja stwier­dzi­ła, że jej za­gi­nię­cie jest nie­ty­po­we.

Cały week­end po­li­cja pro­wa­dzi­ła po­szu­ki­wa­nia w oko­licz­nych la­sach. An­drea, zwa­na An­die, to bia­ła ko­bie­ta o wzro­ście 170 cen­ty­me­trów i dłu­gich blond wło­sach. Przy­pusz­cza się, że tam­tej nocy mia­ła na so­bie ciem­ne je­an­sy i krót­ki nie­bie­ski swe­ter[1]”.

Ko­lej­ne ar­ty­ku­ły za­wie­ra­ły wię­cej szcze­gó­łów. Usta­lo­no miej­sce, gdzie po raz ostat­ni wi­dzia­no An­die żywą, a tak­że okre­ślo­no przy­bli­żo­ną go­dzi­nę jej do­mnie­ma­ne­go upro­wa­dze­nia. 

Ostat­nią oso­bą, któ­ra „wi­dzia­ła An­die Bell, była jej sio­stra Bec­ca. Było to 20 kwiet­nia 2012 roku oko­ło go­dzi­ny 22.30[2]”. 

Tę in­for­ma­cję po­twier­dzi­ła po­li­cja pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej we wto­rek 24 kwiet­nia: „Dzię­ki za­pi­so­wi z ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu miej­skie­go za­mon­to­wa­nej na bu­dyn­ku ban­ku STN przy High Stre­et w Lit­tle Kil­ton uda­ło się usta­lić, że sa­mo­chód An­die od­je­chał spod jej domu oko­ło go­dzi­ny 22.40[3]”. 

We­dług jej ro­dzi­ców, Ja­so­na i Dawn Bel­lów, An­die „mia­ła ich ode­brać z wie­czor­ne­go przy­ję­cia o go­dzi­nie 00.45”. Kie­dy An­die się nie po­ja­wi­ła i nie moż­na było się z nią skon­tak­to­wać, pań­stwo Bel­lo­wie za­czę­li dzwo­nić do jej zna­jo­mych, żeby się do­wie­dzieć, czy kto­kol­wiek wie, gdzie może prze­by­wać ich cór­ka. W so­bo­tę o go­dzi­nie 03.00 „Ja­son Bell za­dzwo­nił na po­li­cję i zgło­sił jej [An­die] za­gi­nię­cie[4]”.

A za­tem co­kol­wiek się sta­ło tam­tej nocy z An­die Bell, mia­ło miej­sce mię­dzy go­dzi­ną 22.40 a 00.45. Wkle­jam tu­taj wczo­raj­szą roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną z An­ge­lą John­son.



Roz­mo­wa z An­ge­lą John­son, pra­cow­ni­cą biu­ra osób za­gi­nio­nych

 




	An­ge­la:

	Słu­cham?




	Pip:

	Dzień do­bry, czy roz­ma­wiam z An­ge­lą John­son?




	An­ge­la:

	Tak, to ja. Czy to Pip­pa?




	Pip:

	Tak, chcia­łam bar­dzo po­dzię­ko­wać za od­po­wiedź na mój mejl.




	An­ge­la:

	Nie ma za co.




	Pip:

	Czy nie ma pani nic prze­ciw­ko, że­bym na­gry­wa­ła na­szą roz­mo­wę? Chcia­ła­bym za­łą­czyć ją do swo­je­go pro­jek­tu.




	An­ge­la:

	Nie ma pro­ble­mu. Z góry prze­pra­szam, ale mogę po­świę­cić ci tyl­ko dzie­sięć mi­nut. Co chcia­ła­byś wie­dzieć w kwe­stii osób za­gi­nio­nych?




	Pip:

	In­te­re­su­je mnie to, co się dzie­je, kie­dy ktoś zgła­sza czy­jeś za­gi­nię­cie. Ja­kie są pro­ce­du­ry i pierw­sze kro­ki po­dej­mo­wa­ne przez po­li­cję?




	An­ge­la:

	Kie­dy ktoś za­dzwo­ni pod nasz nu­mer i zgło­si za­gi­nię­cie, po­li­cja bę­dzie się sta­ra­ła usta­lić jak naj­wię­cej szcze­gó­łów w celu osza­co­wa­nia stop­nia ry­zy­ka da­ne­go przy­pad­ku, za­nim po­dej­mie od­po­wied­nie kro­ki. Pierw­sze in­for­ma­cje, któ­re są nie­zbęd­ne do iden­ty­fi­ka­cji, to imię, na­zwi­sko, ry­so­pis, ubra­nia, w któ­rych dana oso­ba była wi­dzia­na po raz ostat­ni; czy po­ru­sza­ła się po­jaz­dem, a je­śli tak, to ja­kim; na­stęp­nie opis oko­licz­no­ści za­gi­nię­cia oraz in­for­ma­cja, czy po­dob­ne wy­pad­ki mia­ły miej­sce w prze­szło­ści. Dzię­ki uzy­ska­nym in­for­ma­cjom po­li­cja jest w sta­nie usta­lić, czy ma do czy­nie­nia ze spra­wą ni­skie­go, śred­nie­go czy wy­so­kie­go ry­zy­ka.




	Pip:

	Ja­kie oko­licz­no­ści kwa­li­fi­ku­ją zgło­sze­nie jako spra­wę wy­so­kie­go ry­zy­ka?




	An­ge­la:

	Na przy­kład mło­dy wiek lub nie­peł­no­spraw­ność oso­by za­gi­nio­nej. A je­śli znik­nię­cie jest nie­ty­po­we, naj­praw­do­po­dob­niej tej oso­bie gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo.




	Pip:

	Czy­li kie­dy za­gi­nio­na ma sie­dem­na­ście lat, a w prze­szło­ści ni­g­dy nie zda­rzy­ła jej się uciecz­ka z domu, spra­wa zy­sku­je sta­tus wy­so­kie­go ry­zy­ka?




	An­ge­la:

	Zde­cy­do­wa­nie, szcze­gól­nie że mamy do czy­nie­nia z oso­bą nie­let­nią.




	Pip:

	Ja­kie kro­ki po­dej­mu­je wte­dy po­li­cja?




	An­ge­la:

	W ta­kim przy­pad­ku do miej­sca za­miesz­ka­nia oso­by za­gi­nio­nej na­tych­miast wy­sy­ła­ny jest pa­trol. Za­da­niem ofi­ce­ra jest ze­bra­nie ko­lej­nych in­for­ma­cji, ta­kich jak kon­tak­ty do przy­ja­ciół, zna­jo­mych, part­ne­ra lub part­ner­ki, prze­pro­wa­dza się wy­wiad o sta­nie zdro­wia, a tak­że za­zna­ja­mia z sy­tu­acją fi­nan­so­wą za­gi­nio­ne­go, na przy­kład nu­mer kar­ty kre­dy­to­wej jest ko­niecz­ny do śle­dze­nia ewen­tu­al­nych wy­płat go­tów­ki w ban­ko­ma­tach. Pro­si się tak­że o ak­tu­al­ne zdję­cia, a w przy­pad­kach naj­wyż­sze­go ry­zy­ka po­bie­ra prób­ki DNA, któ­re mogą po­słu­żyć do dal­szych ba­dań kry­mi­na­li­stycz­nych. Za zgo­dą wła­ści­cie­li do­mów do­ko­nu­je się rów­nież prze­szu­ka­nia miej­sca za­miesz­ka­nia, co po­zwa­la spraw­dzić, czy za­gi­nio­na oso­ba nie ukry­wa się w jed­nym z po­miesz­czeń lub... nie zo­sta­ła tam ukry­ta wbrew jej woli. Bie­rze się pod uwa­gę każ­dą moż­li­wość. To stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra.




	Pip:

	To zna­czy, że po­li­cja na­tych­miast spraw­dza wszel­kie prze­słan­ki, któ­re mo­gły­by świad­czyć o tym, że oso­ba za­gi­nio­na pa­dła ofia­rą prze­stęp­stwa?




	An­ge­la:

	Jak naj­bar­dziej. Je­śli oko­licz­no­ści za­gi­nię­cia są po­dej­rza­ne, ofi­ce­ro­wie dzia­ła­ją zgod­nie z za­sa­dą: „Tam, gdzie wąt­pli­wo­ści, tam moż­li­we mor­der­stwo”. Oczy­wi­ście bar­dzo nie­wiel­ki od­se­tek zgło­szo­nych za­gi­nięć koń­czy się w tak tra­gicz­ny spo­sób. Mimo to pro­ce­du­ra już na wstęp­nym eta­pie na­ka­zu­je zbie­rać wszel­kie do­wo­dy tak, jak­by było to po­stę­po­wa­nie w kie­run­ku za­bój­stwa. 




	Pip:

	A je­śli po prze­szu­ka­niu głów­ne­go miej­sca za­miesz­ka­nia za­gi­nio­nej oso­by nie po­ja­wia­ją się żad­ne nie­po­ko­ją­ce wska­zów­ki?




	An­ge­la:

	Wte­dy prze­cze­su­je się oko­li­cę, kon­tak­tu­je z ope­ra­to­rem sie­ci te­le­fo­nicz­nej, prze­py­tu­je są­sia­dów i przy­ja­ciół, każ­de­go, kto może do­star­czyć ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji. Je­śli za­gi­nię­cie do­ty­czy oso­by mło­dej, na­sto­let­niej, nie moż­na za­kła­dać, że ro­dzi­ce będą zna­li wszyst­kich jej zna­jo­mych. Ró­wie­śni­cy sta­no­wią świet­ną bazę kon­tak­tów. Wiesz, cho­dzi o po­ta­jem­ne mi­ło­ści, tego typu zna­jo­mo­ści. Waż­nym ele­men­tem jest rów­nież śle­dze­nie ma­te­ria­łów pra­so­wych. Re­la­cje za­war­te w me­diach mogą nie­kie­dy sta­no­wić cen­ne źró­dło in­for­ma­cji.




	Pip:

	Ro­zu­miem, że w przy­pad­ku za­gi­nię­cia sie­dem­na­sto­lat­ki po­li­cja dość szyb­ko na­wią­zu­je kon­takt z jej chło­pa­kiem i resz­tą zna­jo­mych?




	An­ge­la:

	Ależ oczy­wi­ście. Prze­py­tu­je się jak naj­wię­cej osób, po­nie­waż w przy­pad­ku uciecz­ki moż­na za­ło­żyć, że oso­ba zgło­szo­na jako za­gi­nio­na ukry­wa się u któ­re­goś z bli­skich przy­ja­ciół.




	Pip:

	Na któ­rym eta­pie śledz­twa po­li­cja uzna­je, że od tej pory w grę wcho­dzi tyl­ko po­szu­ki­wa­nie cia­ła?




	An­ge­la:

	Cóż... Czas nie jest tu... Bar­dzo cię prze­pra­szam, ale mu­szę koń­czyć. Wzy­wa­ją mnie na spo­tka­nie.




	Pip:

	Ro­zu­miem i dzię­ku­ję za po­świę­co­ny czas.




	An­ge­la:

	Je­śli jesz­cze bę­dziesz mia­ła ja­kieś py­ta­nia, na­pisz wia­do­mość. Od­po­wiem naj­szyb­ciej, jak będę mo­gła.




	Pip:

	Tak zro­bię. Jesz­cze raz dzię­ku­ję.




	An­ge­la:

	To na ra­zie.






W in­ter­ne­cie zna­la­złam na­stę­pu­ją­ce sta­ty­sty­ki:

Osiem­dzie­siąt pro­cent osób za­gi­nio­nych od­naj­du­je się w cią­gu 24 go­dzin.

Dzie­więć­dzie­siąt sie­dem pro­cent od­naj­du­je się w cią­gu pierw­sze­go ty­go­dnia.

Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent spraw wy­ja­śnia się w cią­gu roku.

Zo­sta­je je­den pro­cent.

Je­den pro­cent za­gi­nio­nych ni­g­dy się nie od­naj­dzie.

Ale jest jesz­cze jed­na licz­ba, któ­rą na­le­ży wziąć pod uwa­gę: za­le­d­wie ćwierć pro­cent za­gi­nięć to przy­pad­ki śmier­tel­ne[5].

Gdzie w tym wszyst­kim jest miej­sce An­die Bell? Nie­ustan­ne ba­lan­so­wa­nie w prze­dzia­le od 0,25 do 1 pro­cen­ta. Ułam­ko­we od­de­chy, płyt­sze i głęb­sze, ogra­ni­czo­ne do dwóch miejsc po prze­cin­ku. 

Tym­cza­sem więk­szość uzna­je, że An­die do­łą­czy­ła do „Klu­bu 0,25”, mimo że jej cia­ła ni­g­dy nie od­na­le­zio­no. 

A dla­cze­go? Sal Singh – oto dla­cze­go.









[image: Rozdział drugi]

 

Pip ode­rwa­ła dło­nie od kla­wia­tu­ry. Jej pal­ce wska­zu­ją­ce za­wi­sły nad li­te­ra­mi „d” i „l”. Przy­słu­chi­wa­ła się do­bie­ga­ją­ce­mu z dołu ha­ła­so­wi. Ude­rze­nie, cięż­kie kro­ki, dźwięk trą­cych o po­sadz­kę pa­zu­rów, nie­po­wstrzy­ma­ny chło­pię­cy śmiech. Po chwi­li wszyst­ko sta­ło się ja­sne.

– Jo­shua! Dla­cze­go pies ma na so­bie moją ba­ti­ko­wą ko­szul­kę?! – Dał się sły­szeć do­no­śny krzyk Vic­to­ra, a jego głos po­szy­bo­wał do po­ko­ju Pip, prze­bi­ja­jąc pan­cerz dy­wa­nu.

Pip par­sk­nę­ła krót­kim śmie­chem, wci­snę­ła skrót „Za­pisz do­ku­ment” i za­mknę­ła lap­top. Była to ta pod­nio­sła chwi­la w cią­gu dnia, kie­dy bło­gi spo­kój prze­ry­wał hucz­ny po­wrót ojca do domu. On nie po­tra­fił być ci­cho. Jego szept roz­brzmie­wał w dru­gim koń­cu po­ko­ju, grom­ki śmiech i to­wa­rzy­szą­ce mu mia­ro­we ude­rze­nia dło­ni w ko­la­no zry­wa­ły do­mow­ni­ków na rów­ne nogi. A w każ­de świę­ta, bez żad­nych wy­jąt­ków, Pip bu­dzi­ła się, kie­dy w środ­ku nocy „bez­sze­lest­nie” się za­kra­dał, żeby pod­ło­żyć pre­zen­ty pod cho­in­kę. Jej oj­czym był ży­wym za­prze­cze­niem sub­tel­no­ści.

Tym­cza­sem na par­te­rze roz­gry­wa­ły się dziw­ne sce­ny. Jo­shua bie­gał mię­dzy po­ko­ja­mi, kuch­nią a ko­ry­ta­rzem, za­no­sząc się śmie­chem. Tuż za nim po­dą­żał Bar­ney, gol­den re­trie­ver, przy­stro­jo­ny w krzy­kli­wą ko­szul­kę ojca, tę w ośle­pia­ją­co zie­lo­ne wzo­ry, któ­rą przy­wieź­li z ostat­nich wa­ka­cji w Ni­ge­rii. Prze­szczę­śli­wy zwie­rzak śli­zgał się po wy­po­le­ro­wa­nym dę­bo­wym par­kie­cie, war­cząc ra­do­śnie przez zęby. Sza­lo­ny ma­ra­ton za­my­kał Vic­tor, po­staw­ny, nie­mal dwu­me­tro­wy męż­czy­zna ubra­ny w sza­ry trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur Hugo Bos­sa, uga­nia­ją­cy się za chłop­cem i jego psem i wy­rzu­ca­ją­cy z sie­bie dzi­kie sal­wy śmie­chu. Kre­sków­ka do­mo­wej pro­duk­cji.

– Lu­dzie, ja tu pró­bu­ję od­ra­biać lek­cje! – ode­zwa­ła się Pip, w ostat­niej chwi­li od­ska­ku­jąc, żeby unik­nąć zmie­ce­nia przez roz­pę­dzo­ny ludz­ko-zwie­rzę­cy taj­fun. 

Bar­ney za­trzy­mał się na chwi­lę, to zna­czy wy­ha­mo­wał łbem na jej pisz­cze­li, po czym przy­go­to­wał się do sko­ku na ka­na­pę, na któ­rej po zde­rze­niu wy­lą­do­wa­li Vic­tor z Jo­shem.

– Cześć, sło­necz­ko – od­parł Vic­tor, ude­rza­jąc ręką w obi­cie.

– Cześć, tato. Tak ci­chut­ko wsze­dłeś, że na­wet nie za­uwa­ży­łam two­jej obec­no­ści.

– Ko­cha­nie, je­steś zbyt mą­dra na od­grze­wa­nie sta­rych żar­tów.

Pip usia­dła na ka­na­pie. Czu­ła, jak po­du­chy to za­pa­da­ją się, to uno­szą pod jej uda­mi, po­ru­sza­ne fa­lu­ją­cym ryt­mem za­dysz­ki, któ­ra wciąż wstrzą­sa­ła Jo­shem i jego tatą. Chło­piec za­czął grze­bać pal­cem w pra­wej dziur­ce nosa, a Vic­tor szyb­kim ru­chem ode­pchnął jego dłoń. 

– Jak ci mi­nę­ły te dni? – za­py­tał Vic­tor, sa­dza­jąc Jo­sha przy grze plan­szo­wej o pił­ka­rzach, w któ­rą chło­piec grał wcze­śniej. 

Pip ock­nę­ła się z za­my­śle­nia. Sły­sza­ła już to wszyst­ko w sa­mo­cho­dzie, kie­dy od­wo­zi­ła Jo­sha z klu­bu. Słu­cha­ła w roz­tar­gnie­niu jed­nym uchem, kie­dy tre­ner na za­stęp­stwie z nie­do­wie­rza­niem wpa­try­wał się w jej li­lio­wo­bia­łą skó­rę po tym, jak wska­za­ła, któ­ry z dzie­wię­cio­lat­ków to jej brat. „Tak, je­stem jego sio­strą”, po­twier­dzi­ła.

Po­win­na była przy­wyk­nąć do po­włó­czy­stych spoj­rzeń lu­dzi pró­bu­ją­cych zro­zu­mieć jej ro­dzin­ne po­wią­za­nia, licz­by i nie­ja­sne sło­wa wy­ry­te na jej drze­wie ge­ne­alo­gicz­nym. To oczy­wi­ste, że ten wiel­ki Ni­ge­ryj­czyk był jej oj­czy­mem, a Jo­shua – przy­rod­nim bra­tem. Jed­nak Pip nie lu­bi­ła tych okre­śleń, były zbyt zim­ne, tech­nicz­ne. Lu­dzie, któ­rych ko­chasz, nie są rów­na­niem ma­te­ma­tycz­nym, nie moż­na ich ob­li­czyć, do­dać, od­jąć, trzy­mać na wy­cią­gnię­cie ręki z do­kład­no­ścią dwóch miejsc po prze­cin­ku. Vic­tor i Josh to nie trzy ósme, na­wet nie czter­dzie­ści pro­cent ro­dzi­ny. Byli nią w stu pro­cen­tach. To tata i nie­zno­śny bra­ci­szek.

Jej bio­lo­gicz­ny oj­ciec, po któ­rym no­si­ła na­zwi­sko Fitz, zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, kie­dy Pip mia­ła dzie­sięć mie­się­cy. I cho­ciaż nie­kie­dy zda­rza­ło jej się przy­ta­ki­wać z uśmie­chem, gdy mat­ka py­ta­ła, czy pa­mię­ta, jak oj­ciec nu­cił przy my­ciu zę­bów albo jak śmiał się, kie­dy dru­gim wy­po­wie­dzia­nym przez nią sło­wem była „kupa”, nie pa­mię­ta­ła go wca­le. Cza­sem bywa, że pa­mię­ta­my nie dla sie­bie, tyl­ko po to, aby ktoś się uśmiech­nął. Ta­kie kłam­stwa są do­zwo­lo­ne.

– A jak ci idzie z pro­jek­tem? – Vic­tor od­wró­cił się do niej, ścią­ga­jąc ko­szul­kę z psie­go grzbie­tu.

– W po­rząd­ku – od­par­ła. – Na ra­zie spraw­dzam oko­licz­no­ści i spi­su­ję prze­my­śle­nia. Dzi­siaj rano wi­dzia­łam się z Ra­vim Sin­ghiem. 

– I co?

– Był za­ję­ty, ale po­wie­dział, że­bym przy­szła w pią­tek.

– Ja bym nie szedł – ode­zwał się Josh ostrze­gaw­czo.

– Dla­te­go że je­steś przed­wcze­śnie osą­dza­ją­cym, nie­doj­rza­łym chłop­cem, któ­ry wciąż wie­rzy, że świa­tła­mi dro­go­wy­mi ste­ru­ją miesz­ka­ją­ce w nich małe lu­dzi­ki. – Pip spoj­rza­ła na nie­go z po­bła­ża­niem. – Sin­gho­wie nie zro­bi­li nic złe­go.

– Jo­shua – wtrą­cił się Vic­tor – wy­obraź so­bie, że wszy­scy osą­dza­ją cię tyl­ko dla­te­go, że two­ja sio­stra coś prze­skro­ba­ła.

– Ona skro­bie tyl­ko pra­ce do­mo­we.

Pip chwy­ci­ła po­dusz­kę i zręcz­nym ru­chem ci­snę­ła nią pro­sto w twarz bra­ta. Vic­tor zła­pał chłop­ca w chwi­li, gdy ten pró­bo­wał ode­grać się na sio­strze, i za­czął ła­sko­tać go w boki. 

– Dla­cze­go mama jesz­cze nie wró­ci­ła? – spy­ta­ła Pip i do twa­rzy wciąż za­klesz­czo­ne­go w oj­cow­skim uści­sku Jo­sha przy­sta­wi­ła sto­pę w gru­bej skar­pe­cie, jesz­cze bar­dziej go tym roz­draż­nia­jąc. 

– Pro­sto po pra­cy po­je­cha­ła na spo­tka­nie Czy­tel­ni­cze­go Klu­bu We­so­łych Ma­mu­siek – od­parł Vic­tor.

– To zna­czy, że... dzi­siaj na ko­la­cję piz­za? – za­su­ge­ro­wa­ła Pip. 

I w jed­nej chwi­li mię­dzy ro­dzeń­stwem opadł bi­tew­ny kurz. Obo­je znów gra­li w tej sa­mej dru­ży­nie. Chło­piec ze­rwał się na rów­ne nogi i za­rzu­cił sio­strze ra­mio­na na szy­ję, zer­ka­jąc bła­gal­nie na ojca. 

– Niech wam bę­dzie – ska­pi­tu­lo­wał Vic­tor i z uśmie­chem po­kle­pał syna po ple­cach. – Od cze­goś musi ro­snąć dupa.

– Tato! – jęk­nę­ła Pip, prze­kli­na­jąc sie­bie, że na­uczy­ła go tego wy­ra­że­nia.

 


.


Pip­pa Fitz-Amo­bi

2.08.2017 r.


Dzien­nik pro­jek­tu roz­sze­rzo­ne­go.
Wpis dru­gi

 

Na pod­sta­wie sa­mych ar­ty­ku­łów pra­so­wych trud­no usta­lić prze­bieg póź­niej­szych wy­da­rzeń z wie­czo­ru, kie­dy za­gi­nę­ła An­die Bell. Nie­któ­re luki będę mu­sia­ła za­peł­nić swo­imi do­my­sła­mi i plot­ka­mi, za­nim ob­raz wy­kry­sta­li­zu­je się dzię­ki ko­lej­nym wy­wia­dom. Mam na­dzie­ję, że Ravi i Na­omi, bli­scy przy­ja­cie­le Sala, będą mo­gli mi po­móc.

We­dług tego, co po­wie­dzia­ła An­ge­la, po ze­bra­niu ze­znań od człon­ków ro­dzi­ny An­die i do­kład­nym prze­szu­ka­niu ich domu po­li­cja naj­praw­do­po­dob­niej za­czę­ła prze­py­ty­wać przy­ja­ciół za­gi­nio­nej. 

Po grun­tow­nym prze­ko­pa­niu się przez hi­sto­rię pro­fi­li na Fa­ce­bo­oku do­szłam do wnio­sku, że naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi An­die były nie­ja­kie Chloe Burch oraz Emma Hut­ton. A oto do­wód:


[image: F 21]


Te wpi­sy po­ja­wi­ły się dwa ty­go­dnie przed znik­nię­ciem An­die. Zda­je się, że ani Chloe, ani Emma już nie miesz­ka­ją w Lit­tle Kil­ton. [Wy­słać pry­wat­ną wia­do­mość? Spy­tać, czy zgo­dzą się po­ga­dać przez te­le­fon?]

W pierw­szy week­end po za­gi­nię­ciu (21 i 22 kwiet­nia) Emma i Chloe wie­le zro­bi­ły, żeby na­gło­śnić spra­wę na Twit­te­rze pod ha­słem #szu­ka­my­An­die. Chy­ba nie jest zbyt du­żym nad­uży­ciem za­ło­że­nie, że po­li­cja skon­tak­to­wa­ła się z obie­ma dziew­czy­na­mi jesz­cze w pią­tek w nocy lub so­bo­tę rano. Ja­kie były ich ze­zna­nia, tego nie wiem. Może uda mi się do nich do­trzeć.

Na­to­miast wia­do­mo, że po­li­cja roz­ma­wia­ła z ów­cze­snym chło­pa­kiem An­die. Na­zy­wał się Sal Singh, lat 18, ra­zem z An­die miał za­cząć na­ukę w ostat­niej kla­sie li­ceum. Ofi­ce­ro­wie skon­tak­to­wa­li się z nim w so­bo­tę. Ko­mi­sarz Ri­chard Haw­kins po­twier­dził, że prze­słu­cha­nie Sa­li­la Sin­gha od­by­ło się 21 kwiet­nia. Py­ta­no go, gdzie prze­by­wał po­przed­niej nocy, szcze­gól­nie w go­dzi­nach przy­pusz­czal­ne­go za­gi­nię­cia An­die[6]. 

Tam­tej nocy Sal znaj­do­wał się w to­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół w domu Mak­sa Ha­sting­sa. Ra­zem z nim byli tam: Na­omi Ward, Jake Law­ren­ce, Mil­lie Simp­son i sam Max. W przy­szłym ty­go­dniu mu­szę po­twier­dzić te in­for­ma­cje u Na­omi, ale zda­je się, że Sal ze­znał, ja­ko­by opu­ścił dom Mak­sa oko­ło go­dzi­ny 00.15 i po­szedł do sie­bie. Jego oj­ciec (Mo­han Singh) po­twier­dził, że „Sal wró­cił do domu oko­ło go­dzi­ny 00.50[7]”. Uwa­ga: We­dług Go­ogle od­le­głość mię­dzy do­mem Mak­sa (Tu­dor Lane) a Sala (Gro­ve Pla­ce) to ja­kieś pół go­dzi­ny mar­szu.

Pod­czas week­en­du, po prze­słu­cha­niu wszyst­kich, któ­rzy tam­te­go wie­czo­ru ba­wi­li się w domu Mak­sa, po­li­cja po­twier­dzi­ła praw­dzi­wość ze­znań Sala. Wy­dru­ko­wa­no pla­ka­ty z wi­ze­run­kiem za­gi­nio­nej. W nie­dzie­lę roz­po­czę­ły się wy­wia­dy wśród są­sia­dów[8].

W po­nie­dzia­łek oko­ło stu wo­lon­ta­riu­szy po­ma­ga­ło po­li­cji w prze­cze­sy­wa­niu oko­licz­nych la­sów. Wi­dzia­łam ma­te­riał z wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­nych: lu­dzie szli zwar­tym sze­re­giem, wy­krzy­ku­jąc imię za­gi­nio­nej. Póź­niej tego sa­me­go dnia wi­dzia­no, jak eki­pa kry­mi­no­lo­gów wcho­dzi do domu pań­stwa Bel­lów[9]. A we wto­rek wszyst­ko się zmie­ni­ło. 

Uzna­łam, że do opi­su wy­da­rzeń tego dnia, a tak­że na­stęp­nych, naj­le­piej przy­jąć po­rzą­dek chro­no­lo­gicz­ny, mimo że my, miesz­kań­cy mia­stecz­ka, po­zna­li­śmy wie­le szcze­gó­łów, któ­re nie pa­so­wa­ły do tego po­rząd­ku. 

Póź­ny po­ra­nek: Na­omi Ward, Max Ha­stings, Jake Law­ren­ce i Mil­lie Simp­son w cza­sie lek­cji skon­tak­to­wa­li się z po­li­cją i oświad­czy­li, że zło­ży­li fał­szy­we ze­zna­nia. Przy­zna­li, że Sal na­kło­nił ich do kłam­stwa, a w noc za­gi­nię­cia An­die Bell opu­ścił dom Mak­sa oko­ło go­dzi­ny 22.30. 

Nie mam pew­no­ści, ja­kie pro­ce­du­ry obo­wią­zu­ją w ta­kich oko­licz­no­ściach, ale przy­pusz­czam, że od tego mo­men­tu Sal stał się głów­nym po­dej­rza­nym. 

Tym­cza­sem ni­g­dzie nie moż­na go było zna­leźć. Sal nie po­ja­wił się w szko­le, nie było go rów­nież w domu. Nie od­bie­rał te­le­fo­nu. Z póź­niej­szych prze­cie­ków do­wia­du­je­my się, że tego po­ran­ka Sal wy­słał wia­do­mość do swo­je­go ojca, mimo że nie od­po­wia­dał na żad­ne po­łą­cze­nia przy­cho­dzą­ce. Pra­sa na­zwa­ła ten ese­mes „wy­zna­niem”[10]. 

We wto­rek wie­czo­rem je­den z człon­ków eki­py po­szu­ku­ją­cej An­die zna­lazł w le­sie ludz­kie zwło­ki. Był to Sal. Po­peł­nił sa­mo­bój­stwo.

Pra­sa ni­g­dy nie po­da­ła spo­so­bu, w jaki chło­pak ode­brał so­bie ży­cie, jed­nak dzię­ki sile szkol­nych plo­tek po­zna­łam przy­czy­nę jego śmier­ci (jak zresz­tą wszy­scy ucznio­wie na­sze­go li­ceum). Sal po­szedł do lasu nie­opo­dal swo­je­go domu, za­żył dużą daw­kę pi­gu­łek na­sen­nych, a gło­wę owi­nął to­reb­ką fo­lio­wą, któ­rą dla pew­no­ści zwią­zał na szyi ta­śmą ela­stycz­ną. Udu­sił się po utra­cie przy­tom­no­ści.

Tego wie­czo­ru pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej zor­ga­ni­zo­wa­nej przez po­li­cję nie pa­dło ani jed­no sło­wo o Salu. Śled­czy wy­ja­wi­li je­dy­nie kil­ka fak­tów do­ty­czą­cych za­pi­sów z miej­skie­go mo­ni­to­rin­gu. O go­dzi­nie 22.40 ka­me­ra za­re­je­stro­wa­ła, jak sa­mo­chód An­die od­jeż­dża spod jej domu[11]. W śro­dę po­jazd zo­stał zna­le­zio­ny przy bocz­nej dro­dze osie­dlo­wej (Ro­mer Clo­se). 

Do­pie­ro w na­stęp­ny po­nie­dzia­łek głos za­bra­ła rzecz­nicz­ka pra­so­wa ko­men­dy po­li­cji, oznaj­mia­jąc: „Dys­po­nu­je­my no­wy­mi in­for­ma­cja­mi do­ty­czą­cy­mi śledz­twa w spra­wie An­die Bell. W wy­ni­ku prze­pro­wa­dzo­ne­go śledz­twa oraz szcze­gó­ło­wej ana­li­zy kry­mi­na­li­stycz­nej mamy moc­ne pod­sta­wy, żeby przy­pusz­czać, że mło­dy czło­wiek, Sa­lil Singh, lat 18, był za­mie­sza­ny w upro­wa­dze­nie oraz za­bi­cie An­die Bell. Ze­bra­ne do­wo­dy wy­star­czy­ły­by do pod­ję­cia de­cy­zji o jego na­tych­mia­sto­wym aresz­to­wa­niu i oskar­że­niu, gdy­by po­dej­rza­ny nie zmarł przed wsz­czę­ciem pro­ce­du­ry okre­ślo­nej pra­wem. Obec­nie po­li­cja nie po­szu­ku­je ko­lej­nych osób mo­gą­cych mieć ewen­tu­al­ny zwią­zek ze znik­nię­ciem An­die, jed­no­cze­śnie wy­sił­ki służb kon­cen­tru­ją się na od­na­le­zie­niu cia­ła za­gi­nio­nej. Na­sze my­śli kie­ru­ją się ku ro­dzi­nie Bel­lów, któ­rą pro­si­my o przy­ję­cie wy­ra­zów naj­głęb­sze­go współ­czu­cia. Wszy­scy je­ste­śmy zdru­zgo­ta­ni tym, co się wy­da­rzy­ło”.

Ze­bra­ne do­wo­dy były na­stę­pu­ją­ce:

Przy cie­le Sala zna­le­zio­no te­le­fon An­die.

Ba­da­nia kry­mi­na­li­stycz­ne wy­ka­za­ły śla­dy krwi An­die pod pa­znok­cia­mi środ­ko­we­go i wska­zu­ją­ce­go pal­ca pra­wej dło­ni Sala.

Krew dziew­czy­ny znaj­do­wa­ła się tak­że w ba­gaż­ni­ku jej sa­mo­cho­du.

Od­ci­ski pal­ców Sala, obok tych na­le­żą­cych do An­die i po­zo­sta­łych człon­ków ro­dzi­ny Bel­lów, wy­kry­to na ta­bli­cy roz­dziel­czej oraz kie­row­ni­cy po­jaz­du[12].

Jak przy­zna­ła po­li­cja, do­wo­dy były do­sta­tecz­nie ob­cią­ża­ją­ce, żeby po­sta­wić Sala w stan oskar­że­nia. Po­nad­to nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści, że w tym przy­pad­ku sąd wy­dał­by wy­rok ska­zu­ją­cy. Jed­nak nie do­szło do żad­ne­go pro­ce­su, nie za­padł ża­den wy­rok. Sal nie żył. I nie mógł się bro­nić. W ko­lej­nych ty­go­dniach pro­wa­dzo­no dal­sze po­szu­ki­wa­nia w la­sach ota­cza­ją­cych Lit­tle Kil­ton. Do ak­cji wy­ko­rzy­sta­no psy tro­pią­ce. Nur­ko­wie prze­szu­ka­li rze­kę Kil­bo­ur­ne. Cia­ła An­die nie od­na­le­zio­no.

Spra­wę za­gi­nię­cia An­die Bell ofi­cjal­nie za­mknię­to w po­ło­wie czerw­ca 2012 roku[13]. We­dług pra­wa spra­wę moż­na ad­mi­ni­stra­cyj­nie za­mknąć, je­śli do­ku­men­ta­cja uzu­peł­nia­ją­ca za­wie­ra do­wo­dy wy­star­cza­ją­ce do ob­cią­że­nia po­dej­rza­ne­go w przy­pad­ku, gdy­by ten nie zmarł przed za­koń­cze­niem do­cho­dze­nia. Śledz­two może zo­stać wsz­czę­te po­now­nie, je­śli po­ja­wią się nowe do­wo­dy lub wska­zów­ki mo­gą­ce się przy­czy­nić do roz­wo­ju spra­wy[14].

Krót­ki prze­ryw­nik ki­no­wy: ko­lej­ny film o su­per­bo­ha­te­rach, do któ­re­go obej­rze­nia zmu­sił nas Josh, sto­su­jąc szan­taż emo­cjo­nal­ny. Ale po­nie­waż w spra­wie An­die Bell i Sala Sin­gha zo­stał mi do opra­co­wa­nia tyl­ko je­den, już ostat­ni roz­dział, mo­głam so­bie na to po­zwo­lić.

Osiem­na­ście mie­się­cy od ofi­cjal­ne­go za­mknię­cia spra­wy An­die Bell po­li­cja zło­ży­ła ra­port na ręce miej­sco­we­go ko­ro­ne­ra. W po­dob­nych przy­pad­kach to do nie­go na­le­ży de­cy­zja o dal­szym po­stę­po­wa­niu w spra­wie ewen­tu­al­ne­go za­bój­stwa. Po­dej­mu­je się ją, bio­rąc pod uwa­gę praw­do­po­do­bień­stwo, że dana oso­ba rze­czy­wi­ście nie żyje, a tak­że czas, jaki upły­nął od jej za­gi­nię­cia.

Na­stęp­nie, zgod­nie z pa­ra­gra­fem 15 Usta­wy o ko­ro­ne­rach i sę­dziach przy­się­głych z 1988 roku, na biur­ko mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści tra­fia po­da­nie o wsz­czę­cie śledz­twa bez klu­czo­we­go do­wo­du w po­sta­ci cia­ła. W przy­pad­ku nie­od­na­le­zie­nia zwłok bę­dzie się ono opie­rać głów­nie na do­wo­dach do­star­czo­nych przez po­li­cję oraz opi­nii star­szych ofi­ce­rów śled­czych o do­mnie­ma­nej śmier­ci oso­by za­gi­nio­nej. Do­cho­dze­nie w spra­wie śmier­ci sku­pia się na przy­czy­nach me­dycz­nych oraz oko­licz­no­ściach, w ja­kich na­stą­pił zgon, i „nie ma na celu po­sta­wie­nia za­rzu­tów lub po­cią­gnię­cia ko­go­kol­wiek do od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej[15]”.

Po za­koń­cze­niu do­cho­dze­nia w stycz­niu 2014 roku ko­ro­ner wy­dał wer­dykt stwier­dza­ją­cy za­bój­stwo bę­dą­ce wy­ni­kiem bez­praw­ne­go i nie­le­gal­ne­go czy­nu. Spo­rzą­dzo­no akt zgo­nu An­die Bell[16]. Orze­cze­nie ko­ro­ne­ra do­kład­nie ozna­cza­ło, że ofia­ra zo­sta­ła po­zba­wio­na ży­cia w wy­ni­ku „za­bój­stwa, mor­der­stwa, dzie­cio­bój­stwa lub nie­bez­piecz­ne­go pro­wa­dze­nia po­jaz­du[17]”.

Tu­taj wszyst­ko się koń­czy.

An­die Bell ofi­cjal­nie zo­sta­ła uzna­na za zmar­łą, mimo że jej cia­ła ni­g­dy nie od­na­le­zio­no. Bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści, mo­że­my do­mnie­my­wać, że orze­cze­nie ko­ro­ne­ra od­no­si się do mor­der­stwa. Po za­koń­czo­nym do­cho­dze­niu Ko­ron­na Służ­ba Pro­ku­ra­tor­ska wy­da­ła oświad­cze­nie, w któ­rym czy­ta­my: „Spra­wa prze­ciw­ko Sa­li­lo­wi Sin­gho­wi opie­ra­ła­by się na po­szla­kach oraz do­wo­dach kry­mi­na­li­stycz­nych. W ge­stii pro­ku­ra­tu­ry nie leży usta­le­nie, czy Sa­lil Singh za­bił An­die Bell, czy nie. Ta kwe­stia by­ła­by roz­strzy­gnię­ta przez ławę przy­się­głych[18]”.

A za­tem mimo że nie do­szło do żad­ne­go pro­ce­su, ża­den z ław­ni­ków nie po­wstał i drżą­cym od emo­cji gło­sem, za­ci­ska­jąc spo­co­ne dło­nie, nie ogło­sił: „My, ława przy­się­głych, uzna­je­my oskar­żo­ne­go win­nym”; mimo że Sal ni­g­dy nie mógł się bro­nić, był wi­nien prze­stęp­stwa. Nie z punk­tu wi­dze­nia pra­wa, ale w każ­dym in­nym sen­sie. 

Kie­dy py­tam lu­dzi w mia­stecz­ku, co się sta­ło z An­die Bell, bez za­sta­no­wie­nia od­po­wia­da­ją: „Za­bił ją Sa­lil Singh”. Nie „praw­do­po­dob­nie”, nie „przy­pusz­czal­nie”, nie „rze­ko­mo”, nie „zda­je się”. On to zro­bił, mó­wią wprost. Sal Singh za­bił An­die.

A ja nie je­stem taka pew­na...

 

[Na­stęp­ny wpis – jak wy­glą­da­ła­by spra­wa Sala, gdy­by tra­fi­ła do sądu. Drą­że­nie i szu­ka­nie luk].


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Do wypetnienia przez ucznia

« Przedmiot lub obszar badan, ktorych dotyczy temat pracy:

angielski, dziennikarstwo, dziennikarstwo sledcze, prawo kame

Tytul roboczy projektu.
Opis projektu streszczenie, zagadnienia, hipotezy.
Badanie dotyczy zaginiecia Andie Bell w miejscowosci Little Kilton w 2012 roku.

Szczegolowy raport dotyczacy istoine rol, jaka odegraly media (prasa, telewizia,

media spolecznosciowe) w Sledzwie policyinym na przykladzie zaginigoia Andie Bell
‘Analiza sposobu przedstavienia Sala Singha w prasie drukowane jako rzekomego Spravicy.
atakze tego konsekwencje.

« Moje giowne zrodia

wywiady z ekspertami, rozmowy z lokalnymi dziennikarzami zajmujacymi sig spraved,
artykuly prasowe, wywiady z czlonkami spolecznosci, podreczniki i artykuly o tematyce
Sledczej, psychologiczne] oraz roli mediow.






